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Telegraficzue wiadomości.
D a r m s t a d ,  29- Czerwca. -  N. cesarz i cesarzowa rosyjscy przybył,  tu

Wr“% \ 7 f | ki“ 9 dZL ™ U- ' ° D ° i SW  M o n i t o r  o g l . s z .  K M ,  m o c ,

Prer' p a T y i ! 1 ? Ś ™ » c a .  -  Admiral D ubo im lieu ,  prefekt m arynark i iv T u -

lome umarł. r7Prwca _  G l o b e  donosi, źe cesarz i cesarzowa Tran-
c u s e j  . 7 p & u  S ie rp n i .  p r a y M ,  do Anglii ,  ale tylko odw ied a ,  krdlowy

" “ [ S o d y  zeszłego kw arta łu  p ok azu j ,  niedoboru 350 ,000  f s z t ,  które po- 
wstały w skutek niektórych u b y tkó w  celnych.

B e r l i n  30. Czerwca. -  Najj.  Pan raczył nadać byłemu jenera łow i 
piechoty B r u n s i g  E d l e r  v o n  B r u n  w Zgorzelicy order orła czerwonego 1 
kl z debowem liściem, jenera ł  majorowi S c h e r b e m n g  w  Nissie o id e r  orła 
czerwonego 2ei kl. z mieczami na obrączce, i ces. rosyjskiemu radzcy nad w or-  
n e m H  S i t e k t o w i  C o r s i n i e m u  w P e te rsburgu  order orla czerwonego 4ej

klasy.   —
B e r l i n  30. Czerwca. -  Do nowopruskićj gazety czyli K r e u z z e i t u n g  

Disza z P aryża-  z waszej gazety dowiadujem y się ,  iz frankfurcka P o s t  Z e i -  
t  u  n 2 poczytuje za nieuzasadnioną wiadomość jako by  rząd austryack, zamie- 
Jzał powiększyć załogę w fortecy Rastadzic. Tymczasem znajdujemy się w la ­
kiem położeniu iż nietylko możemy nazwać j ą  zupełnie uzasadnioną, ale j e ­
szcze to dodać z naszej strony, ź e  r z ą d  f r a n c u s k i  u w a ż a  s i ę  z a  u p o ­
w a ż n i o n e g o  d o  z a j m o w a n i a  s i ę  t ą  s p r a w ą .  Jestesmy tego przekonania,
źe nam poseł francuski nie zarzuci kłamstwa.

— Pan  hr.  Taczanowski, szambelan Najj. I ana, otrzymał od cesarza F ra n ­
cuzów w zeszłą niedzielę k rzyż  legii honorowćj._ Rzeczony pan hrabia pozy­
skał iak wiadomo przychylność cesarza F rancuzów .

—  Na tegorocznych tu tejszych wyścigach konnych żalono się powsze­
chnie iż jeźdźcy niezachowywali po rządku ,  niedawali baczności na znak ro z ­
poczynającego się wyścigu, tak iż przy  ubieganiu się o nagrodę rząd o w ą ,  dw a 
tylko konie przebiegły przestrzeń i niemal w umówionej odległości. Mimo tych 
ułatwień w ydarzy ło  się mnóstwo nieszczęśliwych przypadków . Trener Crouch 
um arł  wkrótce po spadnięciu z konia, inny nazwiskiem Lindemann um ar ł 
w  skutek amputacyi i pozostawił s tarą  matkę, której by ł jed y n ą  podporą. 
Buckau jeszcze żyje, ale mało jes t  nadziei, aby go ocalono, b tarano  się, a y  
wyścigi tegoroczne ja k  najświetniej w y p ad ły  i aby tryb un a  nowa była zape - 
n io na& ale po ich ukończeniu, zawiedziono się w  nadziejach i powszechnie sa-  
dzą ,  że w roku przyszłym  publiczność nie okaże tego udziału , jak  laty po-

^  W  tej chwili nic nowego na horyzoncie politycznym. Najważniej­
szym jest fakt, źe cesarz i cesarzowa rosyjscy stanęli na ziemi niemieckiej. 
Z  przybycia tego wnosi wielu, źe polityka nie zasypia pola, źe cesarz ro s y j ­
ski widzieć się będzie z cesarzem Francuzów . Z początku najgrawano się 
z tych domysłów, dziś kiedy patrzym y na d w ó r  tuileryjski, jak  chętnie widzi 
p rzybyw ająch do siebie gości zagranicznych i to panujących, jak  z nimi się 
bawi i umawia, jak do wszystkich spraw  europejskich się mięsza, wcale to 
niebędzie dla nas rzeczą nadzw ycza jną ,  kiedy obaczymy obu cesarzów gdzieś 
u  wód niemieckich witających się i rozmawiających. P rz y  rozmowach podo­
bnych, odgryw ać będzie polityka sw oją  ro lę ,  ale ja k ą ,  któż to odsłoni, któż 
odgadnie? Albion atoli, dotąd zostający w  sojuszu z F ra n c y ą  se rdecznym , 
czyliź się nie oburzy na te nowe widzenia, przychylności i fraternizacye. Ce­
sarz atoli F rancuzów  f  do Albionu się w yb iera ,  aby z wszystkimi żyć  po 
przyjacielsku, być dla wszystkich dobrym  przyjacielem i b yć  przysposobio­
nym na wszystko. P a trzy m y  na wszystko, ja k  z galeryi wysokiej, ale sceny 
całej objąć niemoźem, a tem mnićj zachodzącej na niej in tryg i ,  która dopiero 
■w ostatnim akcie znajdzie rozwiązanie. Jak daleko od tego aktu jes teśm y od­
daleni, Bóg raczy wiedzieć. M y  śmiertelni pa trzym y tylko z galeryi, dosyć
dla nas tymczasem. .

—  Duńskiej odpowiedzi me o trzym ały  jeszcze urzędow m e d w o ry  au -
strvacki i p rusk i,  być  może, iż Dania nie zapewniła sobie jeszcze zagranicznśj
protekcy i, jakiej na pew no w ygląda  od Francy  i i R osy i. Tymczasem K r e u z ­

z e i t u n g  donosi, że rząd francuski przesłał w prawdzie  depesze do Berlina, 
Wiednia i do Kopenhagi, ale nie w  charakterze pośrednika, ty lko tak sobie od 
niechcenia, aby niepozostać widzem, tylko aktorem w tej sprawie. W  depeszy 
wymierzonej do Kopenhagi radzi rządowi duńskiemu, aby nie spuszczał z uw agi 
s łusznych żądań wielkich d w o rów  niemieckich, a w  depeszach przesłanych 
dw orom  berlińskiemu i wiedeńskiemu, aby nie kładły przeszkód zby t  przesa­
dzonych, któreby udaremnić mogły dobre porozumienie, a wszystkich zaklina, 
aby pokoju europejskiego nie narażali na niebezpieczeństwo. Diisseldorfska zas 
gazeta twierdzi co do Rosyi, iż ta uw aża kw estyą  księstw duńskich za spraw ę 
toczącą się między Danią i związkiem niemieckim i dla tego radzi ,  aby Dama 
gruntow nie  rzecz rozw ażyła ,  zanim się stanowczo oświadczy.

—  D rogą telegraticzną dowiedzieliśmy się o powstaniach w y buch łych  
w pułkach indyjskich sepoisowych, złożonych z ludyan. Dotąd rzeczy nie do ­
szły w lndyach wschodnich do ostateczności, ra z ,  źe powstanie nie jes t  ogólne 
w  całych lndyach, a powtóre, źe Anglia teraz nie je s t  uwikłaną w wojnę z j a ­
kim nieprzyjacielem niebezpiecznym. Co do pierwszego, łndye  będące pod p a ­
nowaniem angielskiem tak są rozległe, źe sepoisowie w Madras dopiero w rok  
się dowiedzą, iż ich tow arzysze broni w Bombaju za powstanie zostali podzie- 
siątkowani, popowieszani albo rozstrzelani. Z  drugiej s t rony  pow ody do p o ­
wstania są różne, nigdzie powszechne, a tem mniej polityczne. Pułki powstałe 
miały za oficerów Anglików, k tórzy  nie mieli żadnego względu na usposobienia 
i p rzesądy religijne sw ych  podw ładnych ,  a Hindu snadniej um rze ,  aniżeli się 
zrzecze sw ych  zasad kastowych. Hindu żąda, aby szanowano jego p raw a pod  
względem religijnym, jakoteź aby mu płacono żołd regularnie. W yo brażeń  eu­
ropejskich o ojczyźnie, o obcein panow aniu ,  o prawach poli tycznych nie po ­
siada. Jeżeli wybrali sobie sepoisowie króla, to dzieje się, aby on ich prowadził 
przeciw- Anglikom, bo wiedzą, źe im Anglicy nie przebaczą, źe ich kara czeka 
nieodzowna. B łądzą  ci, co oceniają powstanie indyjskie za rew-olucyą w  zna­
czeniu europejskiera. Są  to czyste bunty  w ojskow e, ograniczone na pewne 
przestrzenie nierożległe. B ędą one przytłumione wkrótce i karane okropnie.

Jakkolwiek b ą d ź , wiadomości z Indyj w p ły n ą  na stosunki europejskie. 
Anglicy będą się domagać wysłania  znacznych wójsk do In d y j ,  a to obarczy 
skarb państwa nowemi długami. Skarb  pociągnie finansow-ość angielską w  kło­
poty, a kiedy fiuansowość angielska w kłopocie, to wszystkie giełdy drżą  eu­
ropejskie, i cała piramida pieniężna jak Etna trząść  się będzie pod młotami 
sepoisów indyjskich. T ak  się to w iążą w ypadki świata z sobą. Sepois indyjski 
niejednemu zepsuje kredyt ziemianinowi europejskiemu.

H a n o w e r ,  29. Czerw-ca. —  N. cesarz i cesarzowa rosyjscy przybyli tu  
wczoraj w południe z Hamburga i po krótkiem zabawieniu się na dworze k ró ­
lewskim, w dalszą puścieli się podróż do Getyngii.

MróSestwo PolsSiie.
W a r s z a w a ,  24. Czerwca. —  S łu szna ,  abym zaczynając mówić o w y ­

stawie przemysłowej warszawskiej, pierwsze w  niej miejsce oddał w yrobom  
zakładu hr. A ndrzeja Zamojskiego i spółki w ysz łym  z rękodzielni żeglugi pa­
rowej na Solcu. Zanim ważniejsze o tym  zakładzie dam szczegóły powzięte  
na miejscu, gdzie oglądałem roboty  w  toku będące, składy, w arsz ta ty  i świeżo 
spuszczony na wodę statek parow y »Niemcn«, k tó ry  jest na ukończeniu, nad­
mienię tu  tylko pokrótce o tych w yrobach ,  które się na w ystaw ie  znajdują  
i p raw dziw ą jej stanowią ozdobę, a zakładowi zaszczyt. Są  to: Machina p a ­
row a w raz z kotłem do statku parowego o sile 60  koni niskiego ciśnienia. Cena 
onej 110,000 złp. Jest to pierwsza tego rodzaju machina zupełnie w  kraju  
wyrobiona pod nadzorem kra jow ców  i przez robotnikow kra jow ych  k tórych  
ten zakład przeszło 2 00  utrzymuje. Równocześnie wszakze oglądałem w za­
kładzie żeglugi parowej takież same kotły  jakie są p rzy  machinie będącej na
wystawie. K otły  te są w c a l e  o d m i e n n e g o  urządzenia ,  niż u żyw ane  do tych­
czas i mają  tę nad niemi wyższość, iż znacznie mniej paliwa potrzebują. D a­
wniej sprowadzano do tutejszych s ta tków  parow ych machiny zNantes z F r a n -  
cy i,  k tóre oczywiście znacznie drożej w y pada ły ,  nie tylko ze wzg ędu na ko ­
szta t ran spo r tu ,  ale naw et podobno i ze względu na cenę na miejscu. Zakład  
hr. Zamojskiego urządzony  początkowo jedynie  dla n ap raw y  pomniejszych 
szkód w  machinach, statkach parow ych  i galarach podnosił się i rozszerzał 
zwolna od roku 1851 i ju ż  w  r. z. zbudował b y ł  u siebie statek parow y holo­
wniczy w raz z machiną o sile 60  koni. Z  czasem i to może ju z  niezadługo 
czynności tego zakładu znacznie się rozszerzą ,  zwłaszcza ze urządzają  p rzy  
nim odlewarnię. Rządzcą zakładu je s t  p. Królikowski bra t  znanych w  W a r ­
szawie i Krakowie a r ty s tów  dramatycznych.

Oprócz machin na w łasny  u ż y te k ,  zakład hr.  Zamojskiego i spółki p rzy ­
słał na w ystaw ę kilka innych na inne cele przeznaczonych machin, jako to :  
machinę p a row ą  p rzew oźną (locomibile) o sile 6  koni, w arta jącą  2 0 0 0  rubli,
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machinę p arow ą o sile 1 konia rubli 250, pompę ogrodow ą i magiel żelazny. 
Lokomibila u ży w an ą  b y w a  w krajach zachodnich z wielkim pożytkiem szcze­
gólniej w  rolnictwie, gdzie praca na różnych  miejscach przedsiębraną być 
musi. Machina ta urządzona na wozie mocnym lecz od zwyczajnego nie w ię­
kszym, znajdzie zapewne rych łe  zastosowanie swoje i w  Galicyi, gdzie ma­
chiny rolnicze jeszcze są niczbędniejszemi niż w Królestwie Dolskiem, z po­
w odu  braku  rąk do pracy i s tosunków  włościańskich.

W y ro b y  zakładu żeglugi parowej odznaczają się szczególną dokładnością 
i czystością w ykonania ,  a zdaniem znaw ców, na które powołuje  się tak tu jak  
w  tein wszystkiera co o w ystaw ie  warszawskiej pisać b ę d ę , również i dobro­
cią materyalu.   .

Z e  w z g lęd u  na tę  d o k ład n o ść  i sum ienność  ro b o ty ,  j e z h b y  zak ład  pom ie-  
n io n y  za ją ł  się k iedyś  w y r o b e m  m achin  i n a rzę d z i  ro ln iczy ch ,  a  u ż y ł  do tego 
łudzi  p r a k ty c z n y c h ,  p o w in ien b y  liczyć n a  zn aczn y  w  k ra ju  o d b y t ,  m ając  
z w łaszcza  na  całem P o w iś lu  rozgałęz ione  stosunki.

Z fabryki machin Wilhelma Troetzera  w W arszaw ie  p rz y  ulicy K ro-  
chmaiskiej i Walicowie w ystawiono narząd Howarda do parowania ju lepu  b u ­
rakowego zw any  próżnią  (vacuum). Drugi takiż sam narząd jeszcze n iew y ­
kończony stoi tam również. Nie są to w y ro b y  kotlarskie, ale że tak powiem 
złotnicze. T ak a  tam czystość i dokładność roboty, jak  gd y b y  ogromny kocioł 
tego narządu  nie z pod młota lecz z tokarni wychodził. W szystk ie  spajania 
p rzy s ta ją  do siebie tak szczelnie, źe bez kitu obejść się można, a gdzie miedź 
się schodzi, nie widać nie mówię ju ż  szpary, ale linii zetknięcia się dwóch le­
żących na sobie obręczy. W ew n ą trz  gdzie miedź niepolerowana, widać do­
kładnie lutowanie r u r  z nadzw yczajną dokonanie równością. Mówiłem z oso­
bami bardzo dobrze obeznancmi z fabrykacyą cu k ru ,  które p rzyglądały  się 
z  prawdziwem zachwyceniem temu narządowi olbrzymiemu, podziwiając d o ­
kładność, czystość i nawet w y tw o rno  = ć jego roboty w najdrobniejszych jego 
jak  i w  najgrubszych częściach. W y s ta w a  londyńska ani paryska  me miała 
nic rów nego w  tyra rodzaju. P. T roetzer  ma znaną i ustaloną reputacyę szcze­
gólnie na W o ły n iu  i w  samejże R osy i,  gdzie fabrykacya cukru prow adzoną 
jes t na większe rozmiary. K ażda sz ruba ,  każdy nit lub gw óźdź  lub czop 
w  machinach jego w ykończony  je s t  ze ścisłością matematyczną. Zatrudnia  on 
w  warsztatach swoich kotlarskich 60  ludzi i machinę parow ą o sile 8  koni.

Drug i  j e g o  n a rzą d  lubo m n ie jsz y  znacznie, tak ą ż  sam ą  je d n a k  za leca jący  
się  d o k ładnośc ią  j e s t  n a r z ą d  T u lp in a  do  g o to w an ia  p a rą  fa rb  na  perkaliki i t k a ­
n in y  baw ełn iane .  Prześl icznie  w y ro b io n e  ko t ły  tego a p a ra tu  p o ru s z a ją  się i 
p rz e c h y la ją  za p o ruszen iem  z a s u w y  z ta k ą  lekkością j a k b y  osie icłi żad n eg o  
nie d o z n a w a ły  tarcia . Inne  w y r o b y  tegoż  fa b ry k a n ta ,  ja k  np ,  p anw ie  p a ro -  
wnicze  do soku b u ra k o w e g o  itp. n iew yszczegó ln iam  tu  bliżej, s ądząc ,  źc w  p o ­
w y ż s z y c h  s ło w ach  znajdzie  się j u ż  dosta teczne  uznanie  w y r o b ó w  p. T ro e tze ra ,  
k tó reg o  zakład  po dw ule tn iem  d o p ie ro  t r w a n iu  s ta n ą ł  od  ra z u  niemal na takim 
stopnTu w y s o k o śc i ,  j ak ieg o  się ledw ie  sp o d z iew ać b y  m ożna  p o  zakładzie  z a ­
m o ż n y m  d a ją c y m  na w y s t a w ę  jak ie ś  szczególne a rcydz ie ło  n ieprzeznaczone  na  
s p r z e d a ż ,  ale j e d y n ie  dla poch w alen ia  się. _

G odnym współzawodnikiem pow yższego fabrykanta  jes t R obert  Bohte na 
N ow y m  Świecie zakłady swe mający, który  zajmuje się i kotlarskiemi i ś lusar-  
skiemi w yrobam i,  a w  obu nich celuje. A para t  jego miedziany do gotowania 
cukru  wartości 2 ,700  rubli jes t  niemniej czysto i dokładnie w yrobiony , a inne 
miedziane roboty  w  różny ch  cenach, na wagę od 4  do 5 złp. za funt polski. 
Porów nanie  między Bothem a Troetzerein niezmiernie jes t  trudne i tylko dla 
zupełnie specyaluych znaw ców  nie by łoby  może niepodobnem. Z robót ś lusar­
skich celują jego kasy ogniotrwałe ,  które co do powierzchownej piękności w y ­
rob u  p rzew yższają  u nas znane wertheimerowskie kasy. Co do ich bezpieczeń­
s tw a  od ognia, takow ą oceni dopiero próba ogniowa, która za kilkanaście dni 
odbędzie się. Co do bezpieczeństwa od złodzieja, kombinacya zamknięcia nie­
słychanie subtelna, może naw et aż zbyteczna; żaden bowiem złodziej nie d o ­
bierze kluczy do takich zamków, a jeśliby ich żelazne ściany w y trzy m a ły  pod 
s i łą ,  to zamki wszelkiej złodziejskiej zręczności się oprą. Jes t takich kas kuka 
różnej formy i ceny: skrzynie ,  b iórka , szafy od 3 00  do 600  rubli,  zdaje mi 
się niedroźsze ód wiedeńskich. Lakier na nich bardzo piękny, gładki, od poli- 
tu rowanego drzewa nie różniący się. T egoż fabrykanta są w  innej sali prasy  
do kopiowania listów po 25 i 3 0  rubli i prasy  do pieczętowania lub wyciskania 
cyfr po 12 rubli. . . . ,

D z i e ń  w c z o ra jsz y  b y ł  j e d n y m  z n a jg ło śn ie js zy ch  w  W a rsz a w ie .  O b ch ó d
puszczania w ianków nigdzie w  Polsce tak wiernie u trzym yw anem  nie byw a, 
ile tu ta j ;  wszelako postęp i cywilńacya  w y g n a ły  ju ż  obyczaj ten z kół w y ż ­
szego to w arzy s tw a ,  zostawiając go tylko zabobonnemu jeszcze ludowi. Co naj­
więcej, jeśli średnie klasy mieszkańców wiedzione ciekawością i tą  żądzą W a r ­
szawianom w łaściw ą,  szukania tłum nych  zebrań, idą nad W is łę  w tem p rze ­
konaniu , że tej żądzy  zadosyć uczynić tam m ogą, to j e s t ,  źe z n a jd ą ta m  na­
tłok. G dyby przys tęp  do W is ły ,  gdzie rzucają  wianki, wolny był i dla po ja ­
zdów , ani w ą tp ić ,  źe i w yższe  tow arzy s tw o  znalazłoby się na wiankach, g d y  
iednak od Nowego Z jazdu  pod Zamkiem aż ku Mostowi, droga dla pojazdów 
zamknięta, przeto nikt nie chodzi na wianki z tych ,  o któtych wiedzą, źe t r z y ­
mają pojazdy. Na wiankach nic się nie widzi prócz t łum u kilkudziesięcio może 
tysiącznego zalegającego most i pobliski brzeg rzeki, co malowniczy przy  bla­
sku zachodźącego słońca przedstawia widok. W o d a ,  maszty i kominy s ta tków 
żaglow ych i parow ych  wybornie przedstawiają się na p ierw szym  planie. Z ap e­
wniano jednak, że zbiegowisko liczniejszem byw a w innych latach, gdyż  lekki 
deszczyk w strzym ał znaczną liczbę o sób ,  a mianowicie ty ch ,  które w ynoszą  
stroje swoje na publiczny pokaz; liczba zaś takich je s t  znacznie stosunkowo 
większą niż po innych miastach; zbytek bowiem w  strojach jaki tu  panuje, 
rzadko w  tym  stopniu gdzieindziej napotkać się daje. (Czas.)

W'rancya*
P a r y ż ,  27. Czerwca. — W czoraj stanął cesarz w  Plombieres, p rzy jm o­

w any  od mieszkańców miasta oznakami radości. W y b ó r  pana Montalem- 
berta na dyrektora akademii ma o tyle znaczenie polityczne, że na mowy: w s tę ­
pne now ych  członków dyrek to r  odpowiada. —  Z Marsylii donoszą, że ceny 
zboża zmniejszają się z pow odu wielkich urodzajów. — R ząd  nie je s t  zad o ­
wolony z agitacyi urzędników  sw ych  w sprawie w y b o r ó w ,  którzy z jednej 
s t rony  zby t wiele okazując gorliwości, dopuszczali się n a d u ży ć ,  z drugiej zaś 
zby t mało byli energiczni. Prefekt departamentu północnego, idąc za 
daleko w  swej gorliwości, został z swej posady usunięty. —  Panna Rachel 
je s t  tak mocno ch o ra ,  iż nie masz nadziei,  aby  mogła kiedy w ystępow ać  na

scenie. —  P an  M o ray ,  k tóry  wczoraj wrócił z Petersburga ,  w yjeżdża  ju t ro  
do Plombieres. — Dziennik E s t a f e t t e  oświadcza się dziś za listą kandydatów  
S i e c i ą  i P r e s s y ,  a zatem za Cavaignac, Olivier i Darimon. —  Półurzędowe 
pisma w y s tę p u ją  przeciw T i m e s ,  k tó ry  zaczepił, jak  wiadomo, w y b o ry  fran­
cuskie; P a y s  odmawia paryskiemu rezultatowi wszelkie znaczenie. —  Dziwa­
czne i śmieszne by ły  proklamacye wyborcze niektórych prefektów : tak między 
innem ipodprefektdepartam entu Garony odezwał się w  te s łowa: »Cesarz w y b a ­
wił w as raz ju ż .  Jeżeli będziecie glosowali za kandydatem rządo w y m  pułko­
wnikiem Pierron, uczyni to raz jeszcze. Jeżeli nie będziecie głosowali za kan­
dydatem rządow ym , nie oswobodzi was cesarz. Miejcie to na uwadze.®

( Z  kor. C%.) Hr. Kisielew udał się do St.  Cloud dla doręczenia cesarzo­
wej o rderu  św. Katarzyny' 1. klasy, przysłanego je j przez cesarza Aleksandra. 
Hr. Kisielew ja d ł  w  Cloud. Ma on wkrótce P a ry ż  opuścić. L ord  Cowley 
wraca na p ew n y  czas do Anglii. Hr. de M o ra y  spodziewany je s t  w P a ry żu  
na początku przyszłego miesiąca. Zamek A renberg  w Szwajcaryi je s t  ju ż  w y -  
porządzony, umeblowany i gotow y na przyjęcie  cesarstwa. Czy cesarstwo do 
niego pojadą i kiedy p o jadą?  o tein jeszcze nikt nie wie.

M o n i t o r  ogłosił trak ta t  załatwiający sp raw ę newszatelską.
S p raw a  skandynaw ska idzie ciągle drogą dyskretną. Dania a szczególniej 

Szw ecya starają się, aby o niej jak  najmniej mówiono. Był tu  pan Berling, 
szambelan króla duńskiego; by ł tu także podaniec szwedzki. Nie zaspokojony 
tem , król szwedzki powołuje do Sztokolmu bar. Mandestroera, swego amba­
sadora w  Pary żu .

P. Izaak Pereire wybiera się do Petersburga w interesie d róg  rosyjskich.
Listy z R zy m u  są złe. W  Rzymie i Civita Vecchia p row adzą  się bójki 

między wojskiem francuskiem a papieskiera.
Ambasador belgijski w Stam bule, skompromitował się z powodu sp raw y  

mołdowołoskiej i kandydatury  księcia Flandryi. Porta zerwała z nim stosunki, 
zapewniając, że nie z ryw a  przez to stosunków  przyjaznych z Belgią. A m ba­
sador belgijski opuścił S tam buł i uda się do Aten.

Minister Magne wyjechał na wakacye. Zastępuje  go minister Fould.
M o n i t o r  zaspokoił notaryuszów. Cesarz ich zapewnił ,  źe jeżeli ma za­

miar zniżenia kosztów sądow ych , to chce to uczynić bez ich szkody. Cesarz 
chce zostawić w  taryfach sądow ych  koszta, z których korzystają  notaryusze, 
a znieść koszta, z których skarb korzysta. Mimo uspokojenia , panuje prze­
konanie, źe cesarz weźmie mezzo termine, na którem straci głównie skarb, ale 
na k tórym  stracą także trochę notarynszc.

Nie zdaje się być  pewnem, aby pan Collet M aygret dostał poborstwo de­
partamentu północnego, które przynosi 140 ,000 franków. B y łaby  to nagroda 
a nir łaska. Usunięcie p. Collet M aygret  zdaje się jednak  pewnem. Minister 
Billault ma zamiar znieść dyrekcyę policyi jeneralnej i telegrafów w ministe- 
ry u m  sp raw  w ewnętrznych . System rządow y polega na zmniejszeniu liczby 
urzędników  a powiększeniu ich płacy.

M amy od kilku dni ciągłe deszcze i burze. Nowin nie ma. W sz y s c y  są 
zajęci samemi wyborami.

Widziałem posąg Mickiewicza zupełnie skończony. Jes t  to piękne dzieło 
i nie można mu nic zarzucić. W ład y s ław  Oleszczyński zrobił wieszcza podo­
b n y m , ale ogładził zw y k ły  w y raz  jego tw arzy ,  pogodą i natchnieniem.

L a  P r e s s e  doniosła o wysadzeniu w powietrze pod W yszog ro dem , pa­
row ca wiślańskiego i śmierci kilku ludzi, k tó rzy  na tym parow cu się znajdo­
wali. W iadom ość ta sprawiła  w  naszera gronie bolesne wrażenie.

Bardzo tu je s t  czytany ostatni romans Dickensa: L ittle  dorvit. Dickens 
uderza w nim na angielski Humbug  , to je s t  na dawanie sobie niepotrzebnych 
tonów , na ru ty n ę  angielską i t. d. Dicksens ma cel społeczny w każdym ze 
sw ych  romansów.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  1. Lipca. — Dowiadujemy się, źe jak  rok rocznie tak i obe­

cnie osoby opiekujące się domem sierot katolickich na Sródce u rządza ją  fan­
to w ą  loteryą na korzyść tego zakładu. T a  w ytrw a łość  w  zamiarach i ś ro d ­
kach je s t  dla nas prawdziwie przy jem ną sposobnością do zachęcenia w szys t­
kich, aby każdy o ile sił i możności poparł dobre te usiłowania. Nietylko sam 
cel szlachetny je s t  nam pobudką do żyw ego współczucia, ale i to niestrudzone 
w y trw an ie  na wytkniętej drodze je s t  nam i pociechy i pochw ały  przedmiotem. 
Bo to u nas zanadto skwapliwie myślą o słowie mądrego Salomona: *>wszystko 
ma swój czas® —  i ledwie źe się podniesie i rozpowszechni jakaś poczciwa 
praca , aliści każdy tak z pracujących jako też i z pomocników sądzi, źe już 
się rzecz przestarzała. A toć dobre dopiero w tedy  dobroci swej złoży p ró bę ,  
kiedy zwalczy przeciwności i ostoi się nawet w  obec przemijającej obojętności. 
U  nas nie t rudno  o to, aby  się porwać sangwinicznie do roboty', choćby p rzed ­
miot siłom nie odpow iadał,  ale pracować wolno z dnia na dzień, długie lata, 
do tego mało ochotników. Rzadkie więc takiej wytrw ałości p rzyk łady  tem 
chętniej podnosimy, — do naśladowania i popierania j e  polecając. Zgromadze­
nie na uroczystość tę dobroczynną obiecuje być  bardzo świetne. Jeżeli kon- 
stelacye gwiazd tegorocznćj w ersury  szczęśliwy stawiają horoskop sierotom, 
cieszylibyśmy się i dla sierót i dla tow arzys tw a  samego, gd y b y śm y  i o szczę­
śliwym w yp ad k u  odbytej loteryi donieść mogli. Dla wprowadzenia rozmaito­
ści miała się odbj'ć  loterya w ogrodzie hr.  Czapskiej, ale opiekunowie i pro te­
ktorki loteryi nie chcieli stanąć w  kolizyi agronom ów wyglądających deszczu, 
pragnąc więc całkiem sercem niepogody przysposobili się na nią i u rządzają  
lo teryą w sali pałacu Działyńskłch, gdzie dostojna gospodyni nie tylko go­
ścinnie p rzy ję ła  kilkakrotnie mozolną i kłopotliwą za łogę , ale czynnym  udzia­
łem wspiera przedsięwzięcie dobroczynne. Pro tekcyą loteryi tego roku jak od 
lat kilku p rzy ję ły  p. hr.  Mycielska z Kobylopola i pani hr.Działyńska matka, a w y ­
kony wać ją  będą sieroty przy  świetle gwiazd jaśniejących młodych pań i pa­
nien. Gdzie gwiazd tyle jasny ch  ileż satelitów będzie!

Z  p o d  K e y  n i ,  27. Czerwca. —  W  dniu w czorajszym odbył się w  dw óch 
kościołach kcyńskich uroczysty  obrządek religijny, bo przyjęcie dzieci do pier­
wszej spowiedzi i komunii św. Była to uroczystość dla dziatek, której jak  
tylko Kcynia K cynią ,  nie pamiętają, napróźno więc usiłowalibyśmy obraz ten 
skreslić jakie wrażenie i skutki ua licznie zebranych i przytomnych parafianach 
sp raw ił ,  nie chodzi też o pochwały, bo co do rozrzucania takow ych bardzo j e s ­
teśmy oszczędni, natomiast przyznajem y zasługi i usiłowania szlachetne ducho­
w nych  z parafii, proboszcza miejscowego i ks. Lemieża kapłana znanego ze 
swej w y m o w y , kochanego i poważnego od wszystkich, k tó ry  o ile to w zakres
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działania jego wchodzić może, najwięcej się do wspaniałości obrzędu w spo­
mnianego przyczynił,  ograniczę się na krótkiein tylko opowiedzeniu obchodu 
religijnego. Dnia poprzedzającego t. j .  w  czwartek odby ły  wszystkie  dzieci 
szkóle spowiedź św., w której zaproszeni przez miejscowego proboszcza ka­
płani sąsiedni księża proboszcz. W dow .cki,  Rudziński i Golcze wsk. był. wielką 
pomocą, za co w imieniu parafian dzięki im składamy. VV piątek o godz 8. 
rano zgromadziły się dziatki całej parahi w  liczbie około 20 0  do 1. klasy szkoły 
tamtejszej i mając na czele nauczycieli sw y c h ,  udały  się w  porządku do ko­
ścioła farnego, gdzie odprawił mszą ś. ks. Lemiez, po której odbył się pochod 
procesyonalny do klaszoru, był to widok prawdziwie rozczulający patrząc na 
owe dziatki czysto i pięknie ubrane, kaźdc ze świecą biało-czerwoną wstęgą 
przepasaną w  ręku ,  idące trzema rzędami, na przodzie których 3 dziewczynki 
w  bieli mające szarfy na sobie czerwoną,zielonąiniebieską,niemniej i3 ch ło p c ó w  
z kokardami takiegoż koloru przypiętemi na p raw ym  boku przedstawiające sy m ­
bol wiary, nadziei i miłości, a na samym zaś przodzie chłopiec i dziewczc z cho­
rągwiami niebieskiemi, na których k rz y ż ,  godło chrześciańskie, tak chłopcu 
tak i dziewczęciu przydana była asysta z mniejszych dzieci, które niosły z cho­
rągw i wiszące na dół wstęgi białe. P rzed  bramą klasztoru przyjmow ał cały 
pochód ks. proboszcz miejscowy ze święconą w o d ą ,  dając błogosławieństwo, 
i po wprowadzeniu przemówił tenże do dziatek bardzo czule, mając zarazem 
i naukę o przyjęciu najśw. sakramentu, poczcm odprawił mszą św. śpiewaną 
p rz y  wielkim ołtarzu , wśród której ks. Lemieź miał z ambony kazanie bar­
dzo nauczające także o przyjmowaniu najśw. sakramentu jako też o szanowa­
niu matek, a do matek zaś o darowaniu  im winy i błędów dotychczasowych 
dzieciom, była to chwila uroczysta i tak błoga, iż duchem twoim unosiłeś się 
mimowolnie w  krainę wiecznego szczęścia, bo też mowa pełna w y ra zu  a tak 
czuła, tak tkliwa, źe nie było oka w tem licznem zgromadzeniu parafian, któ- 
reb y  łez nie roniło. W  końcu przystąp iły  dzieci, każde ze świecą zapaloną 
do przyjmowania najśw. sakramentu, a działo się to w największym porządku, 
przyczem odśpiewały stosowne pienia kościelna. Wdzięczność wam zacni i nie­
zmordowani kapłani za starania około dziatek waszej parafii, ale i dzięki wam 
szanowni nauczyciele szkółek parafii,  pracujcie dalej pracujcie, bo nieprzyja-

wanego a r tys ty  najlepszym je s t  bodźcem okazana sym patya  przez liczną pu ­
bliczność.

ciel d uszny nie spi! M.

Koncert Aleksandra Boguckiego.
P o z n a ń ,  1. Lipca. —  Niezawiediiśmy się w oczekiwaniach naszych, iż 

koncert młodego Aleksandra Boguckiego ze L w o w a  będzie w ar t  posłuchania. 
Uprzedzeni przychylnemi dla niego sprawozdaniami tak dzienników lwowskich, 
k rakowskich, jakoteź w arszawskich , byliśmy utwierdzeni w przekonaniu, iż 
gdzie tylu  zgadza się znaw ców  na jedno  zdanie, tam wartość musi być po 
stronie młodego ar tysty ,  którego tu  czas świętojański do nas sprowadził.  Jakoż 
w  wielkiej fantazyi Thalberga z Lunatyczki rozw inął głębokie czucie, w  wiel­
kim koncercie a trudnym  W ebera  biegłość i pewność, w  fantazyi Wallaca trafne 
miarowanie melodyi, w  Le Bananier Gotschalka całe bogactwo g ry  fortepiano­
w ej,  bo to kompozycya li na fortepian obliczona, w  włoskim guście, z lekko­
ścią, śpiewnością i zalotnością wykonana, mile ujęła s łuchaczy; nakoniec mazur 
Mikulego w ykonany  przez młodego Aleksandra pokazał Polaka, bo tylko Polak 
swój tan tak dobitnie, ognisto a zarazem tak czule oddać może. Oklasków 
o trzym ał też miody ar tys ta  co niemiara, tylko słuchaczy nie było ty le ,  ile mu 
życzyliśmy, a to zapewnie z tej prostej p rzyczyny , źe równocześnie by ł  teatr 
polski, a na tym teatrze Pepita tańczyła. Ż yczy libyśm y sobie, aby młody a r ty ­
sta przed większą publicznością np. w  teatrze mógł się popisać ze swoim talen­
tem , bo jak powiedzieliśmy w poprzednim ar ty ku le ,  iż dla młodego utalento­

fWiadomości literackie.
Nadwiślanin czasopismo polityczne, wychodzi w  Chełmnie nad W is łą  co 

wtorek i piątek w  objętości arkusza.
R oztrząsając w  a r t y k u ł a c h  w s t ę p n y c h  kwestye polityczne i poli­

tyczno-ekonomiczne, które dotykają  narodowos'ci polskiej, podaje w p r z e g l ą ­
d z i e  p o l i t y c z n y m  streszczenie w yp ad kó w  z politycznego świata, starając się 
ile możności o pewne i wyjaśnione wiadomości. G łów ną  zaś część pisma sta­
now ią k o r e s p o n d e n e y e  z rozmaitych stron dzielnicy polskiej, które w  cią­
głym  są wzroście. W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e  podług najnowszych sp raw o­
zdań giełdowych, są bardzo użytecznym dodatkiem dla gospodarzy. Co miesiąc 
wychodzi zarazem » S t a ń c z y k « ,  h u m o ry s ty c z n o -sa ty ry c z n y  dodatek Nad- 
wiślanina.

Przedpłata  wynosi kwartalnie 2 8  sgr. po w szystkich pocztach pruskich.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 1. Lipca 1857.

P ł o d y .
Z yto4) 4 7}  pł. 47  pien., na Sierpień 4 8  p ł . , na W rzes ień  Październik 49 
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Przybyli do Poznania 1. Lipca.
B A Z A R :  S w in a rs k i  z Sarbi .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  H ra b in a  F i n k  de F in k e n s te in  z M od licy ,  h ra b in a  

V o s s ,  F a lk e n s t e in  i F le i s c h in g  z B e r l i n a ,  B an d e lo w  z D o b rzy cy ,  B a n d e lo w  z L a -  
t a l i c ,  T e p p e r  z T r z e b o n ia ,  Z ab tock i  z S a l e d z in a ,  R u in p e l  z P o c z a w a n ia ,  M i l to w sk i  
z U g ro c h a ,  B roz y  z R y b n i k ,  K o s iń sk i  z T a r g o w e j g ó r k i , S c h m id t  z R ac ibo rza ,  
J o u a n n e  z P le s z e w a ,  J o u a n n e  z L e s s o w a ,  M ath is  z D e n k w i t z .  Gorz licki z L oba ,  
N e i rn a n n ,  H e in en  i O b e r w a r tk  z B e r l i n a ,  H i r s ch fe id  z L i p s k a ,  N e u h o f f  z E i b e r -  
f e l d u ,  F r i t sc l i  z K o lo n i i ,  B ocharach  z M o g n n c y i , B i ih m a n n  z S t re l i tz .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A  : K s.  S u lk o w s k i  z R y d z y n y ,  h r ,  T a c z a n o w s k i  
z T a c z a n o w a ,  h r .  M ycie lsk i z R o k o s o w a ,  O s t ro w s k i  z G u ł t o w ,  h ra b ina  W ę s i e r -  
ska z Z a k r z e w a ,  Madai z K o ś c i a n a ,  Scheel  z L e s z n a ,  M e is s n e r  z B og d an o w a .  

H O T E L  D U  K O R D : H r ,  B n ińsk i  z S a m o s t r z e l a ,  C h łap o w s k i  z S z o ł d r .  M ieczkow sk i  
z G le zn a ,  W i lk o ń s k i  z G ra b o n o g a .  D a m er o w  z F r i e d e b e r g a ,  P r i t t w i t z  z F r a k f u r t u  
K ip p ieg  z G ło g o w y ,  H o lg a te  z L u d w i g s l u s t , N e u m a n n  z D e ss aw y ,  W e s t  z B er l ina .  

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  K i e s e w e l t e r z  K loszczew a ,  L u to m s k i  z Pok la tek , ,  D ziem ­
b ow sk i  z Ż y d o w a ,  K le in  z D ob ieżyna ,  R o b m a n n  z W r o c ł a w i a ,  L u d w ig  z Ż e rk o w a ,  
G ro s sm an n  z W s c h o w y ,  S i lbers te in  z Z a n ie m y ś la .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  U n r u h  z M chów ,  W ę g i e r s k i  z S z a m o tu ł ,  Z a b o ro w s k i  z P l e ­
w ie ,  E b l e n n e r  z Pa lenczka ,  Seh iffm an  z W r z e ś n i ,  W e i n s c h e n k  z S ch w ab ach ,  H e i-  
n e m a n n  z B er l ina ,  F le ische  z G ru dz iądza ,  S ch o n e  z L ipska .

H O T E L  P A R Y Z K I : Sze lisk i z O rze szkow a,  T a s z a r s k i  z K oby lca ,  R ogal ińsk i  z Ce- 
r e k w ic y ,  C h łapow sk i  z B ag ro w a ,  D z iem bow sk i  z K łu d z y n a .  Sokoln ick i  z W ie lk i ć j -  
w s i ,  S c h re ib e r  z Owieczek,  Moszczeński z Sko rzęc ina ,  F r o m h o lz  z Nekli ,  Pa łędz k i  
z W a g r ó w c a ,  B o ro w sk i  z M ichalina ,  L o s s o w  z S ia rc zan o w a .

H O T E L ‘W I E D E Ń S K I :  S z o łd rs k l  z G o łem bina ,  L ip sk i  z L u d o m .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  L o b e c k  z D c m m in ,  F r o s t  z G rodz iska ,  K ie tz m an n  z B e r ­

l ina ,  W o l t f  z R ogoźna .
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  D arceł  i K a n iew s k i  7. Gniezna ,  K ęsz yck i  z P iekar .
P O D  K O R O N Ą :  L e w y  z S k o k ó w ,  R ed l ich  i P in c u s  z W r o c ła w i a ,  B e rad t  z G rodz i­

ska,  F r i e d m a n n  i B ar  z , R a w i c z a ,  K w ileck i  z L w ó w k a ,  O e t t in g e r  i L o w y s o h  z R a ­
k on iew ic ,  K a u fm a n n  z Ś r o d y ,  M u n te r  z P n ie w .

Teatr polski z Krakowa.
W  czwartek dnia 2. Lipca: Wielki koncert H. 

Wieniawsktego. Po angielsku. Komedya w  1.
akcie przerobiona z niemieckiego przez Andrzeja 
Listowskiego.

Dnia 4. Lipca r. b. na polskiej scenie przedsta­
wione będzie dzieło sceniczne w 5 aktach:

Pożar m iasta Krakowa.
W  księgarni ZupańskiegO są do nabycia miedzio­

ry ty  w wielkim formacie przedstawiające kościoły:
1) kościół w Grodzisku,
2) kościół w Rogalinie,
3) widok wewnętrzny kaplicy grobowej w Ro­

galinie,
4) kościół w Kórniku,
5) kościół w Środzie,,
6) kościół w Zaniemyślu,
7) kościół księży Filipinów w Gostyniu,
8) kościół wewnętrzny księży Filipinów w  Go­

styniu,
9) kościół w Pempowie,

10) kościół katedralny w Poznaniu,
11) kościół pojezuicki w Poznaniu,
12) kościół Św. Józefa w Kaliszu,
13) kaplica w kościele w Radlinie,
14) kaplica w Dobrzycy,
15) kościół w Koninie,
16) kościół katedralny w Gnieźnie,
17) drzwi spiżowe w kościele katedralnym w 

Gnieźnie,
18) kościół w  Trzemesznie.

Cena eksemplarza na papierze białym . . .  8  Tal, 
na papierze c h iń s k im ..........................................9 »

P an  N i k o d e m  B i e r n a c k i  postanowił dać na 
korzyść ubogich dnia 5. Lipca r. b. o godzinie 7ej 
w wieczór w  S z a m o t u ł a c h  koncert i polecił mi 
zajęcie się tymże.

W imieniu więc potrzebujących litości proszę o 
czynny udział Dostojnych Obywateli i Szanownej 
publiczności. Szam otu ły , dniu 30. Czerwca 1857. 
________ X. 'M'aszarshi. P roboszcz.

U s z k o d z e n i e  d r z e w .
W  nocy z dnia 28. na 29. m. b. zostało 5 akacyj, 

to jes t  2  przy Berlińskiej a 3 przy  Młyńskiej ulicy 
umyślnie połamane.

Kto sprawcę wykazać może, o co się usilnie 
u p rasza ,  ten otrzyma nagrodę za wyśledzenie T a ­
larów 5. Poznań ,  dnia 30. Czerwca 1857.

Kr ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y  i.

Aukcya złota, srebra, sukni i mebli.
Z polecenia Król. Sądu  powiatowego w  miejscu 

sprzedawać będę przez publiczną licytacyą za gotó­
wkę w poniedziałek dnia &. i w 
wtorek dnia 7. JLipca r. b. przed 
południem od godziny 9. i po południu od 3. w  do­
mu pod nar. 3%'. przy ulicy Mra- 
marskiej na pierwszem piętrze pozostałość 
party  kulisty A b r a h a m a  M o s i n o ,  a mianowicie: 
w  poniedziałek przed południem zloto9 Sre­

bro i kosztowności, mianowicie: monety, ju -  
wele i klejnoty, pierścionki, szpilki do
ozdoby piersi z brylantami i 
dyamentamif złote zegarki kieszonkowe, 
zegary stołowe, tabakierki, lorenetki, łyżki sre­
b rne ,  noże, widelce i rozmaite sprzęty  stołowe; 

w poniedziałek po południu, porcelanę, szkło, 
sprzę ty  cynow e, miedziane i mosiężne, pościel, 
bieliznę s to ło w ą , do ubrania i na pościel, wielkie 
dobre kobierce, odzież i futro; 

w  wtorek przed południem m eble  maFiO-

niowe, brzozowe i sosnowe,
jako to: tru m eau x ,  kanapy, taborety, stoły, krze­
s ła ,  lu s tra ,  biórka, szafy do sukien, bielizny i 
kuchni,  łóżka ,  kosztowna wielką 
staroświecką szafę do sukien
z drzew a orzechowego, w yk ładaną  figurami i b u ­
kietami z kości słoniowej i perłowej macicy, r y ­
ciny i obrazy, skrzypce ,  pająk i ,  książki klassy- 
ków  i beletrystykę obejmujące, sp rzę ty  kuchenne 
domowe i gospodarcze.

Ż obel)  s ąd o w y  A ukcyonator.

~  O B W IE S Z C Z E N IE .
Dnia 8. Lipca r. b. o godzinie 9tej sprzedawać 

będę za go tow ą zaraz zapła tę ,  p rzed gościńcem we 
wsi Jarogniewice pod Kościanem

25  k r ó w  d o j  n y  c h  
na co chęć kupienia mających zapraszam.

K o ś c i a n ,  dnia 19. Czerwca 1857.
Otto, A ktuaryusz  sądowy.

K/V'V/N/N/X/’N/V

t
Loterya na Dom Sierót odbę­

dzie się w sali pałacu Działyńskich 
w piątek z rana o godzinie lite j. 
Na uroczystość tę zapraszają wszy­
stkich przyjaciół dzieci i miłosier­
nych Sieroty i Opiekunowie.

A A A A N A A A i

K andydat filologii i b y ły  guw erner  szuka umie­
szczenia. Bliższa wiadomość u kupca SBroilie- 
w s k ie y o ,  w  narożniku W odnej i S lusarsk :ei 
ulicy Nr. 3.



List gończy.
P rav  powrocie od roboty z lęgu O b e r s k i e g o ,  

uciekł dziś w  wieczór w yrobnik  J ó z e f '  K a n c l e r z ,  
w skazany na lat 10 miesięcy 6 więzienia w  domu 
k a rny m , za popełnione częścią gw a łtow ne ,  częścią 
ciężkie kradzieże, dawniej w Król. domu karnym 
w  R a w i c z u .

W szys tk ie  władze pow iatow e, miejscowe i poli­
cyjne upraszają się uprzejmie p rzy  zapewnieniu na­
tychmiastowego zw ro tu  wszelkich ztąd wyniknąć 
mogących kosztów, aby czuwały  na wspomnionego 
zbiega, w  razie natrafienia go przyaresz tow aly  i do 
tutajszego zakładu dostawiły.

Król. zakład karny  w Łęgu  Oberskim pod Raco­
tem, w  powiecie Kościańskim, obwodzie rejen- 
cyjnym Poznańskim, dnia 15. Czerwca 1857. 

P r z e ł o ż o n y :  
v. >§?om m erfe ld  i JFąlkeńhayń, 

porucznik za służb.
R y s o p i s :  Imie i nazwisko: - J ó z e f  K a n c l e r z ,  

wiek: 37 lat,  miejsce urodzenia: S o b i e s i e r n i e ,  
miejsce zamieszkania: M u r z y n o w o  k o ś c i e l n e ,  
powiat Średzki, religii: katolickiej, stan: w yrobnik , 
stosunek familijny: żonaty, w ysokość: 5 stóp, 5 
cali, 3 linie, w łosy :  b lond , czoło: p ó łk ry te ,  b rw i:  
blond, oczy: niebieskie, n o s :  podługow aty ,  usta: 
zw ycza jne ,  broda: golona, zęby: nadp su te ,  pod­
bródek: okrągły , skład tw a rz y :  owalny, cera tw a ­
r z y :  zd ro w a , kibić: dosyć mocna, m ow a: polska, 
szczególne znaki: żadne.

O d z i e ż :  b runatna czapka sukienna z rydclkiera, 
surow a jaka  drelichowa, długie surowe dreliszkowe, 
spodnie, surow a westka dreliszkowa, para trzew i­
k ó w  skórzanych , koszula, worek do chleba, para 
szelek, chustka na szyję w  niebieskie i białe kratki, 
chustka do nosa: niebiesko-lniana.

M Steapel chasse perspektywy
którcmi można z daleka p rz y p a t ry w ać  się 
dokładnie w yścigom , i k tóre  mogą być 

bardzo pożyteczne podróżnym  i dziedzicom, polecają 
BSracia IP » # * ! ,  optycy, 

ulica Wilhelmowska Nr. 9.

największy 
obecnie ży jący  szw aj­
carski byk  olbrzymi, za 
którego otrzymano na 
w ystaw ie  w  P a r y ż u  

i L o n d y n i e  najp ierw szą nagrodę ,  w ystaw iony  
je s t  na widok publiczny od 1. do 5. Lipca r. b. a nie 
dłużej. — Miejsce widzenia na Sapieźyńskiem w u- 
myślnie do tego w ybudowanej budzie. Na pierwsze 
miejsce płaci się 5 Sgr., na drugie 2 |  Sgr. W o j ­
skowi bez szarzy  płacą na kaźdem miejscu połowę 
ceny wejścia.

prawdziwej d ł u g i e j  jesiennej czyli scierniskowćj, funt 
po 6 Sgr. poleca Ogrodnik nasion

i .  ffliessing w  Bjeszme*

o w o z o w y c h ,

Na nadchodzący targ  na 
ikonie dnia 7. t. m. w  ĘHo-i

■ „ I s ł s tn i u .  sp rowadzę t r a n -aiii<_
sport Litewskich koni w ierzchowych i p o w o z o w y c ł . 
jako  też t ransport  Rossyjskich koni roboczych; o 
czem Prześwietną  Publiczność uwiadamiam. 

R aw icz ,  dnia 1. Lipca 1857.
Rafa! Friedmana zw any  Stricmer.

OTTO  W IT T IG
dawniej

F. M. Fischer z Herling
trzym a skład komisyjny w czasie wyścigów kon­
nych Poznańskich u Pana G. Ad. tScłllefl9 
pomiędzy Król, Bankiem i Bazarem przy  ulicy W il-  
helmowskiej pod Nr. 13. w yro bó w  rożnych angiel­
skich do jeżdżenia konno lub pojazdami, angielskie 
i amerykańskie tużurki gum ow e i t. d . , rzędy na 
konie i biezyki.

W apn o m u la rsk ie  
Ob lam  ii i w a p n a  

W apn o do m ierzw ien ia  
x p ie có w  w  G oyo lin ie  i  G ora -  

zd zu
podaje do sprzedaży w  najlepszych gatunkach i po 
cenach jak  najniższych

Kantor sprzedaży wapna w  Poznaniu 
A. Krzyżanowski. Rudolf Rabsilber. 

Teodor Baarth.

Dobra. —  W ieś  F i e s f c o w f  e e  w Królestwie 
P o l s k i e m ,  gubernii W arsz aw sk ie j , powiecie Ł ę ­
c z y c k i m  położone w miejscu najhandlowniejszćm, 
bo tylko o wiorstę 1 od miasta fabrycznego Z g i e r z  
a od Ł o d z i  10,  od A l e k s a n d r o w a  3 i inne mia­
sta są bardzo bliskie. T a ż  wieś ma rozległości włók 
Magdeburgskich 41, m órg  22, p rę tó w  59- Ziemia 
pszenna. Łąki w y b o rn e ,  siana około sto fur, rze­
czka graniczy, w  około s taw y  zdrojowe zarybione, 
mogące służyć do zakładania fabryk. Propinacya 
i wiatrak p rzy  trakcie, czyni rocznie Z łp . 1000. 
L as  starodrzew, budulec i stare zagaje jes t  pó łtory  
w łóki now opolskie j, pienkie sosnowe wielkie i inne 
po wyciętym lesie 5 w łók bardzo gęste. —  Z ab u ­
dowania dworskie najlepsze, dw ó r  n ow y  o 7 poko­
ja c h ,  wiejskie budynki w średnim stanie, pacht pod 
miastem czvni rocznie obecnie około Z ip. 5000. W y ­
siew korcy 90 zimowego, lecz po p rzy b ran iu  nowin 
znacznie się powiększy. T a ż  wieś każdego czasu 
może być sprzedaną i oddaną w posiadanie oby­
watelowi, a jeśliby sobie koloniści życzyli,  to równie 
szlacheckiem praw em nabędą bez czynszu. D ługów  
nie ma; Inw entarza  połowa może być  odstąpioną. 
Młocarnia 4 ro  konna na gruncie, robocizna dostate­
czna. Cena za tęź  wieś sto trzydzieści tysięcy zło­
ty ch  polskich. —  130,000. .

JB. S. R u d n ick i.  właściciel.

Z dniem 6. Lipca rozpocznę mój ku rs  tańca w 
W r z e ś n i .  Osoby życzące korzystać z  tako­
wego raczą się zgłosić do W .  P. P a p r z y c k i e g o .  

I t r  a h a  W .  dnia 16. Czerwca 1857.
BŁornel /Szczepański.

Szory latowe z pasów z skórzanemi 
w staw kam i, ordynaryjne i eleganckie, 
kompletne z uzdzienicami i postronkami, 
para od 6 do 30 Tal , takież uździenice 
do jeżdżenia konno, siatki na konie w roz­
m aitych kolorach, dery, bicze i biezyki do 
jeżdżenia konno, (ruskie kółka) poleca

Juliusz Scheding,
Poznań, na Chwaliszewie przy moście. 

m Smarowidło do szorów „Elaine“
I I I  nadaje skórze, z powodu najczyściejszych 
H f  t łustych części, giętkość i t rw a ło ść ,  i kw a-

lifikuje się szczególniej do uży tku  rolniczych 
| § |  szorów  i td . , na rozmaite zmiany powietrza 
H f  w ys taw ionych ,  w  słojach }  i ^  po 10 i 6

§1 Smarowidło do kopyt końskich.
Smarowidło  to s łuży  nietylko do czernie- 

f § |  nia, ale' naw et zapobiega także kruchości 
i f e  k o p y t ,  przeciw rw an iu  i łupaniu. Cena 
l l f  5 Sgr.  za słojek.

Dla Poznania ma je d y n y  skład
H  handel farb i fabryka pokostu

A dolfa  A sch  ^
p rzy  ul. Zamkowej Nr. 5. niedaleko R ynku. | g |

Smołę z węgli kamiennych, beczkę po 5 
T al., takąż smołę (pak) po 3f Tal. za cen­
tnar, szewską smołę po 3 Tal., smołę ży­
wiczną beczkę 4— 5 | T al., smolę z drze­
wa centnar po 4 Tal , jako tez tran , dzie­
gieć, smołowiec, prawdziwe mazurskie 
osełki, opałki, szufle, węże do sikawek, 
węborki do ognia, wszelkie gatunki lin, 
powrozów, postronków i t. d. poleca

Juiiusi Scheding,
Poznań, na Chwaliszewie przy moście.

Smarowidło do wozow niebieskie bel­
gijskie, oryginalnie zapakowane 2— 3 cen­
tnary, p® 5 Tal. za centnar, poleca

Juliusz Scheding,
Poznań, na Chwaliszewie przy moście.

Po ugodzie przyjacielskiej opuścił z 
dniem dzisiejszym mój buehhalter pan 
F .  I l o p n e r  mój h a n d e l, ponieważ 
ma zamiar na własną rękę się usadowić.

Poznań, dnia 1. Lipca 1857.
Teodor Baarth.
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Czternastoletni młodzieniec porządnych ro­
dziców, posiadający dostateczne wiadomości szkolne, 
może znaleść umieszczenie jako  uczeń w handlu 
płócien

*Bakóba JN iin iysberyer. 
P T  3/a p la c u  B łzia low ym  A r .
© . j e s t  całe pierwsze piętro z stajnią i wozownią 
lub bez tychże  od Sgo Michała r. h. do wynajęcia.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 30. Czerwca 1857.

Pożyczka rządową dobrowolna . . . .
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . .

Obligi długu skarbow ego.....................
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r lin a ............................
dito dito . . . . . .  . . .

L isty zastawne Marchii E lekt, i Nowej 
'  dito Prus W schodnich. . .

dito Pom orsk ie .....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe) .
dito Szląskie ..........................
dito Prus zachodnich. . . .

Bilety T entow e  Poznańskie  ..............
L ou isdory ....................... .. . • • • • •, • •
Akcye kolei Żelazn.Siarogr. Poznansk.

p a
P C t .

Na pr. kurant
p a p ie -  I g o to w i  - 
ram i. [ z n a .

U
41 
41 
4
H
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31
¥34
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991
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99}
94
99}
83}

83}

86
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81}
90}

110
97

O E M  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 1. Lipca 
1857 r.

o d  1 J.Q 
t a l .  1 s g r .  | f n . l t a l .  1 ś g r . l f n

imr** Nowy skład mebli
majstrów Hoelme tfc Comp.
w  Poznaniu za Bramką. Nr. 14. . . .  .

poleca liczny dobór najpiękniejszych m e b li , zw ie rc ia d e ł i ro b ó t w yśc ie la n ych
po  cenach najumiarkowańszych. ----------------------------------

Wvnrzedai z powodu zniesienia handlu.
T d v  w vnrzedaź  składu mego tylko jeszcze przez krótki czas odbyw ać się będzie , sprzedaję

z a p a s y  ^ n ^ e ^ k ł a d a j ą c e  się g łów m e z ^ p i ę i g o  płótna i “ n^ ^ w 5 S ^ ^  ó ^ t n ^
[  co rychlej w ypróżn ić  skład mój . to po cenach znaczn.e l ż o n y c h  _Za p. awdz^ ^  g
■ręczę i stawiam wszelką gw aran cyą   *  * ” Ł W t t f ł __j___________________

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn
Pszenicy średniej. .  ..................
Pseenicy o rd y nary jne j.................
Żyta przedniego, sz e fe l ..............
Żyta lżejszego.  ..............
Jęczmienia dużego, szefel. . . .■
Jęczmienia m a łe g o ........................
Ow sa, s z e fe l ........................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Gorch na pastwę .  .....................
Rzep z im ow y......................................
Ziemniaków, szefel  ..........................
M asła, g a rn ie c .......................... • • •
Koniczyna czerw ona.........................
S ian a , centnar
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . 
Spirytusu (beczka 120kw.)80j5T ral.
dnia 30. Czerwca . .  ..................
dnia 1. Lipca . .  .............. ...

7 6 3 17 6
22 6 3 — _

7 6 2 17 6
_ _ 2 2 6
25 - 1 27 6

3 _ _ _
5 — 1 7 6
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